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Cena Towarów w  Warszawie.
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Kurs Monet i Wexlovy w  W arszaw ie:
P r ? e d a j ą  k u p u ją  

M O N E T Y . D u k a t  k o l b  now y Zł. r9. g r . g Ig . g r . 6,
S t a r y  w ażny .  - - -  >9. g r :  5. tg.  gr: 4-
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Kurs monety w Krakowie.
Z a i o o  R . M. K. 22G. Z łtp .
Z a D ukata h o l :  19 Zł. g r :  6  
Za D ukata A ustr:- ig ^ ł :  g r-  24.
Z a p ry d ry k b d o ra  Pru&kiego Złfc 35 

Za L u id o ra  R łt-3G.

Kurs monety we Lwowie’:
Ża D ukata ho l; 10 Z1R : g ra j:  48. «
Za D ukata Austr: 10 ZłR: g ra j: 40.
Za S zu lryn  31 ZłR-
Z a T a la r  P ru sk i 3 ZłR : g raj- 18-
Za R u b e l 4 Z łR ;
Z a  ioo R .M .K . 23G. W. W.

Kurs monety w  Petersburgu*1
Z a D ukata b ó l :  i'o R u b li 70 kop;
Agio ua z łocie 2 R u b li 80 koJ[i.

.»> s re b rz e  2 R u b l i  3a kop.

Kurs monety w  Wiedniu:
Ża 100 R .M .K . 336 i pół R . W. W ,

P a p ie ry  bankow e tra c iły  na zm ianie ę-otłtoó;

Kurs w Dreźnie.
Jiapiery skarbow e zyskują 8 procentit na zm ianie.

b i b l i o g r a f i a .

P a m i ę t n i k i  Hrabiego L a s  C a s a s ;

Donieśliśmy już dawniej O wyjściu po- 
mienionego dzieła. Dziennik le Yrai Liberal 
tak o nićm mówi:

„ Powtórnie juz unieśmiertelnia się na­
zwisko L a s  C a s a s .  Ludzkość poleczona 
z odwagą Biskupa C h i a p a , narażonego na 
tyle niebespieezeństw i trudów, jedyhie dla 
zabe.spieczenia Indjan nieszczęśliwych od o- 
krucieństwa ich zwycięzców, nie przeżyje w 
potomności szanownego ! wielkomyślnego po- 
święcenia się jego wnuka, który skojarzył do­
browolnie los swój z niesłychanemi nieszczę­
ściami Napoleona, dzielił dopóki mógł jego 
boleści, w nadziei usłużenia-md znosił tysiqc 
osobistych niebespieezeństw, ulegał na j przy. 
krzejszemu obchodzeniu się , i za to wszy­
stko nie pragnie innej chwały nad tę , jap | 
sprawia poddanie sądowi świata W'ynalaz- 
ców tylu prześladowań. —  Zajmującym jest 
opis Hrabi Las Casas w tern dziele. Cięgnie 
się on od pierwiastkowego jego wychowa­
nia aż do przybycia do Frankfortu po po­

wrocie z wyspy Stej Heleny. lego życie na* 
ucza razem i rozczula ; naucza za pośredni­
ctwem błędów politycznych dopełnionych 
w pierwszej młodości poświęconej obronie 
strony, którą mógł Las Casas wraz z inne* 
ini opuścić w przeciwnościach, gdyby był 
zdolnym do zdrady; rozczula Las Casas, ule­
gał bowiem prawie cięgle nieszczęściu, prócz 
krótkiego przeciągu życia, kiedy mianowa­
ny Szambelanem Napoleona służył mu nie 
w steku pochlebców, których zabiegi były 
dla ńiegó nienavvistnemi, lecz zatrudniony 
ważnemi pracami administracyjńemi, jako to: 
zwiedzaniem arsenałów, szpitali * więzień i 
innych Zakładów publicznych, i zgłębianiem 
wszystkich wiadomości mogących wskazać 
zasady ulepszeń w k ra ju , dla którego był 
pełen poświęcenia Się i gorłiwości.Bardziej je­
szcze niż same nieszczęścia zajmuje i rozczu­
la to: że Hrabia sam się poddawał cierpieniu 
dla ulżenii Temu, którego boleści więcej, ser­
cu jego ciężyły, niż własne. Bohater i mę­
c z e n n i k  nadzwyczajnej wierności, wypełniał 
jej obowiązki z tern przywiązaniem i czułością,
jakie byłyby mniej nawet podobne do wiary,

< . ’ * ' gdyby ich równie zaszczytnie niedowodzili
Bertrand, Montholon, ich żony, i gdyby ty­
lu innych nie odbijało się o n ie, pokrywa­
jąc wrstydem wiecznym gabinet Machiawel- 
sld tak widoćznćm i głośnem poświęceniem 
się nieporusżony.

Trudno przebiegać wrszystkie szczegóły 
tego dzieła, trzebaby bowiem skracać ich o- 1 
pis, a w ów teza? riiniejby zajmował. Zwróć­
my tylko oko na list w którym po wycier­
pieniu tysiącznych prześladowań j stały w  
nich Las Casas wzywał opieki Cesarza Au­
striackiego w Frankforcie.Oto są jego wyr azy: 

Najjaśniejszy Panie! ten który wielki 
w kazdem położeniu napisał do mnie z tej 
skały nędzy na jakiej niszczeje, te pamiętne 
słowa utrzymujące i wznoszące mą duszę: 
■,W jakiekolwiek udasz się miejsca, zawsze 
„chlubną dla Ciebie będzie wierność mnie o- 
„kazana” . — Ten mówię nadał mi prawo do 
względów wszystkich monarchów. Bzucam 
się więc pod opiekę Waszej Cesarskiej Mo­
ści”-



To krótkie przełożenie bezpośrednio 
7 przyjęte, zapewniało nadal Hrabi Las Casas 

spokojność. — Ledwie obrał mieszkanie w 
Frankforcie, zaraz ze wszystkich stron da­
wano mu najczulsze szacunku i przywiąza­
nia oznaki. Dzielono cierpienia, czyniono 
mu ofiary różnego rodzaju, nieośzczedzając 
niczego, coby dolegliwość jego nieszczęścia 
zmniejszało. Możni i mniej źnaćżący, bliżej 
i dalej zamieszkali', spółziómkowie i cbeyj 
wszystkie zgoła niepozbawlone czucia osoby, 
pragnęły poznać człowieka, który się  z taką 
wielkomyślnością poświęcił nieszczęściu. ~  
Hrabia nie przyjmował żadnych odwiedzin, 
śaniotny przepędzał dnie w boleści. Mawiał 
on: „Oddalony od wszelkich spraw politycz­
nych, przejęty jedynie uczuciem hołdu i ptz>} > 
wiązania osobistego , pragnę użyć ostatnich 
chwil życia, przesyłając pociechy na tę zgu­
bną skałę. Niech mi wolno będzie dopełnić 
świctego obowiązku ; który mi serce naka­
zuje, a będę dość już szczęśliwy. Niech mi 
wolno będzie, poświęcić się i zostać żebra­
kiem dla człowieka równie nieszczęśliwego 
jak Beliżarjusz”*

Dó Pamiętników Patia Las Casas przy­
uczonym jest n a p r z ó d  list Napoleona pi­
sany do niego; p o  w t ó r e  list Hrabiego do 
Lucjana Bonapartego, opisujący jak najrze­
telniej wszystkie wypadki zdarzone od cza­
su; jak Napoleon \vzi§ł smutne przedsię­
wzięcie oddania się w moc Anglikom, aż j 
do przybycia jego na wyspę Stej Heleny, i 1 
od tej chwili do końca Września roku l6- < 
tego; p o t r z e c i e  list Hrabiego do Lorda i 
Bathurt po jego przybyciu do Frankfortu w ( 
Grudniu roku i7tego. Jesteśmy przekonani, ' 
iż czytelnik te listy kilka razy: odczytywać 1 
będzie; ale i tego pewni jesteśmy, iż nieraz i 
przerwie czytanie przejęty Zgrozą jaką w nim ! 
wzbudzą Okrucieństw^, które w tym dziele 1
wyczyta. ________  '

(Wiadomość o wyszłych nowo pismach 
J ah a  S h i a d e c k i e g o .)

I r  '  , '

Ćzem jest słońce dla przyrodzenia, tern 
jest Jan Śniadecki dla polskiej literatury.— 
Słońce ziemię użyźnia, szkodliwe z niej czę­
ści wyciąga, a płodne, ciepłem swoim ogrza­

ne urodzajniejsze jej wraca ; Jan Śniadecki 
nasze wiadomości zbogaca , mowę od zarazy 
ratuje, a powabem swojego pióra, zwraca 
rozumy jeszcze zdrow e, na drogę prawdzi­
wej piękności.

W  r. i 8 i 4. wyszły dwa Tomy pism 
rozmaitych tego wzorowego pisarza. W krót­
ce wykupiono tę edycją. Z utęsknieniem o- 
czekiwano jćj powtórzenia. — Dziś z tem 
większą rośkośzą widziemy nadzieje nasz® 
spełnione , im więcćj nas zachwyca zbogace- 
hie tego wydania Tomem trzecim’, zawiera^ 
jącym Listy i Kozprawy w naukach.

Jak Autor sam w przemowie się tłuma­
czy, nauki Matematyczne były zawrsze ulu­
bionym jego zatrudnieniem. Inne zaś wia­
domości ślużą mu tylko za ulgę i rozrywkę 
w tak trudnym zawmdzie. Życzyć nam po­
zostaje , aby ten wdelki gienjusz często chciał 
się rozrywać; nauki bowiem matematyczne 
zm ierzy ł już swym wszechwładnym objęciem 
i wskazał drogę na której późne w ieki, i 
wszystkie narody szukać mogą postępu i sła­
wy. Gdy tem czasem mowa polska w uim 
jedyną w id z i g w ia z d ę ,  która ją od błądzeń 
ochronić; jest jesfceze w stanie. W  nim to 
widzieć się dają znamiona o których, mówiąc 
sam o Literaturze ( w Tomie III. na k. 157.) 
wspomina: „Jak gienjusz pełni prawa o któ­
rych może nie słyszał, ale które mu natch­
nęła praw da i jak stwarza te których nie zną. 
h o ; jak rozmaite i przyjemne daje jarby i po* 
staci myślom i nauce: jak niechcąc wyciska 
znamiona swego charakteru, umysłu i wy- 
ch o w ary a : słowem jak malując rzeczy sam 
się w nich nie myśląc o tćm maluje.”

*• '  ' r ’ ’  ,  • * , : • ‘ "»

List o języku polskim, pod imieniem da­
my pisany, łączy najużyteczniejsze prawdy 
z urokiem wdzięków i przyjemności wymo­
wie tej tylko płci właściwej. W  pismach te- 
go rodzaju Jan Śniadecki, ina nad innych pi. 
śarzy tę jeszcze wyższość, iż karmiąc duszę 
swoją naukami posilnemi, tłumaczy się mo­
wą pełną wdzięku i łatwości, ale nie języ­
kiem zniewieściałym. — Zyczyćby tu wypa­
dało dla Autora nowego tryumfu nie takiego 
jaki spotkał wielkich Pisarzy -yv uczonej Gre­
cji i światłym Pizymie, ale tryumfu zgodniej-



szego z jego wzniosłemi celami, a ten jest, 
iżby Polki mówiące zawsze językami obce- 
łh i, chciały raz w ro k , tylko na Imieniny mę­
ża pięć minut poświęcić Ua przeczytanie te­
go polskiego listu.

Krótka rzecz o Lojice i Retoryce jest 
skarbem nieocenionym dla krzątających się 
około mowy polskiej. /  .Wiele już pisanó w 
tern względzie po polsku, z a r ę c z y ć  jednako­
wo można, iż te kilka stronnic Jana Śniadec­
kiego więcćj nauczą, a rozmaite pisma je­
go więcćj wskażą wTzorów, jak przypisy ja­
łowe pisarzy którzy ucząc jak pisać aby się 
pódobać i zachwycić* sami iiudzą i usy­

piają; .

Rozbiór Romansu podtytułem Malwina 
daje postrzegać rzadkie zjawienie w Litera­
turze polskiej krytyki troskliwej ale rażem 
łagodnĆj. Ż jakiem ojcowskiem pobłażaniem 
prześliznął się Autor po błędach Autord Mal- 
winy, a z drugiej strony jak korzystnie od- 
jhalował jegó zalety . Słowem ^ w szęd z ie  się 
spostrzegd jak jedynie tylko Janowi Śniade­
ckiemu udzielony jest dar uczyć Polaków. 
A Z jaką ufnością iśćby się powinno za pra­
widłami Pisarza * który nigdy czytelnika nie 
znudził* a we wszystkich pismach swoich 
połączył prostotę, powabną łatwość, i grun- 
towność myśli z pówagą i jędrnością językom 
wi polskiemu właściwą;

A. Gs

|  s D o n i e s i e n i e .

t . Tygodnik Polski i Zagraniczny wycho- 
 ̂ dzić będzie na rok, 1819. tak jak dotąd, co 
 ̂ Sobota rano.

|  Prenumerować można:
i W  W arszawie w handlu Czabana w Pa­

łacu Biskupi Krakowskiego przy Ulicy Se­
natorskiej. *

W Księgarni Glucksberga przy Ulicy 
Miodowej.

W Księgarni Langnera przy Ulicy Go;

W  Księgarni Pukszty przy Ulicy Sto 
Jańskiej.

W  Drukarni przy Ulicy Gęsiej prenu­
merata przyjmować się nie będzie.

W Krakowie przyjmuje się Prenumera­
ta W Księgarni Małeckiego i w Księgarni 

J Grabowskiego.
S W  Krzemieńcu w Księgarni Glucks-
 ̂ berga;
 ̂ W  W o j e w ó d z t w a c h  Królestwa Poiskie-

j go 1 w W. X. Litewskim po wszystkich Poczt; 
|  amtach i stacjach Pocztowych.

1t
*
1
!
!
1

T E A T R  N A R O D O W Y .

Dziś Artyści Drammatyczni Sceny  Na­
rodowej dadzą Dramnię Ifflattda, pod tytu­
łem: G r a c z  czyli D z i e c i ę  s t a w i o n e  
na  k a r t ę ,  w której JPahna B o b r o  
s k a  śpiewać będzie Arją M ej era;

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, c z y n io n e  w  W arszawie przeź Ant: MAGIER.

Dnia Termometr Barometr W i a t r Stan Nieba W ysokość wo­
dy naV7iśle

rano. ciepła j  zimna cale \ lin je | loczę; li: łokcie cale

18. Łistop: 2

»

,27 5 7

.

Zachodni. Dżdżysto.

12

W j'dawcy odpd wiedzialni.
m m

f  *


